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A L L E L U J A .

(Na nótę p ieśn i: „ lVesoty nam dzień nastał.*)

Światu dzień w esoły świta,
Zbawiciela człow iek wita,
W iosna w  duszy nam za k w ita !

A lle lu ja !

W  koło całun smutny spływa,
Z pod śnićgu wygląda niwa,
Z pod grzechu dusza odżywa —

A lleluja  !

Z gór obfite płyną wody,
Z oczu łzy  dla dusz ochłody ;
K w itn ą  serca i ogrody !

A lleluja  !

Jezus smutek w  R aj przemienił,
Żal pokutny grzćch wyplenił,
Dćszcz krainę zazielenił. —

A lle lu ja !

Matko ! kouiec twćj żałobie !
Tw ój syn Chrystus, już nie w  grobie :
T y  Mu śpićwaj a my Tobie —

A lle lu ja !

Póki ziemskie płyną lata,
' Niech koronę cierń u p lata :

Myśmy nie dla tego świata —
A llelu ja  !



G dy się Nieba godni staniem 
W szyscy razem zmartwychwstaniem, 
W iecznie śpićwać nie przestaniem:

A lle lu ja !
Księżna Gabryjela Puzynina.

ROZMYŚLANIA 0 EUCHARYSTYI

JEZUS MOJtfM ŻYCIEM —  i MOJĄ MIŁOŚCIĄ.

R o zd ział I I .

E m m a n u e l, a lb o  Bóg: z nam i.

Pan Jezus z nami w Sakramencie Naj-

(Ciąg dalszy. Patrz Nr. 9 „ E c h a “ z r. b.).

Z nieskończonej miłości swojej Pan Je­
zus chciał zostać z nami, aż do skończenia 
świata; chciał z każdym z nas dźwigać 
ciężar życia, podzielać z nami tak radość, 
jak smutek, znosić trudy ziemskiej piel­
grzymki i uświęcić tych wszystkich, którzv

CZYLI

-*

Rozkosz moja jest prze­
bywać z synami ludzkiemi. 

(Przyj). V III., 2, 1)-

świętszym.
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wyrzekną się, że tak powiem własnego ży­
cia, i Jego życiem żyć zechcą.

Czuły jako najlepsza matka, od kolebki 
zaraz, czuwa nad człowiekiem. Do dziecię­
cia przemawia Pan Jezus najprzód głosem  
ukochanej matki, następnie w naukach ka­
techizmowych, a wreszcie w tym dniu, 
kiedy dziecię, pełne czystości i niewinno­
ści, prawie tak czyste, jak anioł, poraź 
pierwszy przychodzi do Niego. Pan Jezus 
przyjmuje je z największą m iłością: Jego 
mowa jest tak słodką i czułą, radość, któ­
rej mu dozwala skosztować, jest tak głę­
boką i upajającą, że ten dzień błogo­
sławiony, dzień pierwszej Komunii w ca- 
łem życiu ludzkiem jest dniem najpiękniej­
szym, pamięć jego napawa wonią całe ży­
cie nasze i łzy radości wyciska z oczu.

Ach! w tym to dniu dziecko odetchnęło 
przy sercu Jezusa, odżyło Jego życiem, 
ukochało Jego miłością.

Pan Jezus chce zostawać z nami w mło­
dzieńczym naszym wieku.

Temu sercu, tak wrzącemu życiem, tak 
chciwemu uczuć, rozkoszy i szczęścia, uka­
zuje się pełen łaski i słodyczy, otwióra mu 
swe serce, gorejące miłością i przedstawia 
mu je, jako jedyne źródło rozkoszy trwa­
łych i szczęścia rzeczywistego.



Z głębi swego przybytku Pan Jezus wola 
ciągle: „Synu mój, córko moja, daj mi twe 
serce, mnie, który jestem wieczną piękno­
ścią i który cię kocham miłością nieskori- 
czoną“. A potem, przytulając ich do swego 
ojcowskiego serca, woła na wzburzone ich 
namiętności: uciszcie się, zamilczcie i usy­
pia na swein łonie snem tajemniczym, po 
którym czyni je nieezułemi na wszystkie 
rozkosze światowe, dozwalając cieszyć się 
jedynie najczystszą rozkoszą, której On sam 
jest źródłem.

Stąd widzimy iluż to młodzieńców, upo­
jonych niebieskim nektarem, porywa się 
na wezwanie Boskiego Oblubieńca, obiera 
trudny i przykry zawód apostolstwa, i u stóp 
krzyża bierze błogosławieństwo na drogę 
pracy, poświęcenia i zaparcia się samych 
siebie! Ach! nie lękają się zniechęcenia, 
bo wiedzą, że sami z siebie są słabi, ale 
ich siłą jest Jezus; wiedzą, że będzie 
z nićmi wszędzie, że zawsze Go znajdą 
w Sakramencie Jego miłości, gotowogo we­
sprzeć upadającą odwagę, ożywić wyczerpane 
siły, ogrzać oziębłe serca przy swem roz- 
palonem sercu.

Nie widzimyż młodej dziewicy, która 
zaledwie skosztowała wina, rodzącego dzie­
wictwo, a już wzdycha za boskim przed­
miotem swojej miłości, wyrzeka się powa
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t> 4^bów świata, który się do niej uśmiecha, 
ale którego ułudy już jej nie nęcą, wy­
rywa się objęć ojca, ukochanej matki, któ­
rej była nadzieją i radością, i zamyka się 
na zawsze w murach klasztornych ?

I pocóż to zacisze? Po co odrzucać z ta­
ką pogardą rozkosze światowe, które samo 
szczęście wróżyć się zdawały ? A c h ! bo w jej 
sercu, pełnóm miłości Jezusa, nie ma już miej­
sca dla żadnej ziemskiej miłości.

Jedynem jej szczęściem jest teraz Pan 
Jezus, w którym pragnie na zawsze pozo­
stać; dla Niego chce żyć, życiem upcko- 
rzenia i nieustannej ofiary.

Pan Jezus przebywa z chrześcijańską nie­
wiastą, pragnie pozostawać z nią zawsze, 
aby jej pomagać w wykonaniu obowiązków 
słodkich z jednej strony, ale trudnych zara­
zem, jakiemi są obowiązki matki, chce uświę­
cić jej radości i boleści, złagodzić samo­
tność i trudy, jakich wymaga wierne wy­
pełnienie najświętszych obowiązków mał­
żonki, matki i pani dom u; gdyż życie nie­
wiasty, jak należy pojęte, jest również je­
dną wielką ofiarą poświęcenia się, zaparcia 
się samej siebie.

Ale szczególniej przebywa Pan Jezus 
z ubogim ; przychodzi do niego, pomaga 
dźwigać jarzma łez i pracy; podziela z nim 
wszystkie upokorzenia, zniewagi i wzgardy



i mówi znękanemu sercu: „odwagi, mój 
synu ! znam z doświadczenia cierpienie, pod 
którem upadasz i jęczysz. Przed tobą jam 
dźwigał ciężar ubóstwa; uszlachetniłem je, 
biorąc w niem udział, i niejako ubóstwiłem, 
czyniąc je nieodłączną towarzyszką całego ży­
cia. — Ożyw odwagę i natchnij nadzieją; 
wznieś oczy ku niebu, ono do ciebie na­
leży : to twoje dziedzictwo, to obiecana na­
groda za długie cierpienia11.

Do bogacza przychodzi Pan Jezus: uczy 
go, jak ma używać swych bogactw, dzię­
kować Bogu za nie, nie przywiązując zbyt 
do nich serca. Łącząc się w Komunii świę­
tej Pan Jezus zapala jego duszę miłością 
bliźniego, wzruszają na widok nędzy i mówi 
mu: „Bądź miłościwym dla braci twojej tak, 
jak Ja nim jestem dla ciebie. Bądź hojnym 
w dawaniu jałmużny, wspieraj tego, co cierpi, 
pocieszaj te«ro, co płacze, nabywaj znikomemi 
dobrami wieczno-trwałe dobra w Niebie- 
siech. “

Przybywając do zgrzybiałego starca, po­
krzepia jego nadwątlone siły i mówi do 
niego: „Ufaj i miej odwagę, mój synu. Pra­
wda, dzień twego życia ma się już ku za­
chodowi, ale też i cień twych namiętności 
ustąpił, możesz już dopatrzyć promieni po­
godnej, jasnej wieczności, która jest dla 
ciebie tak bliską. Jeszcze trochę cierpliwo­
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ści, a sam przybędę otrzóć ci łzy twoje 
i na ubieloną, wiekiem głowę złożyć wieniec 
nieśmiertelności11.

Zostając z nami zawsze Pan Jezus, chce 
również być z nami w stanowczej chwili 
śmierci. W tej strasznej godzinie, gdzie 
wszyscy nas opuszczają. On jeden przystę­
puje do nas, ofiaruje się nam za przewo­
dnika w tej ostatniej podróży, obznajmia 
nas z tą nową obiecaną ziemią wieczności, 
którój tajemnice tak nas dziwią i zdumie­
wają. W ostatniej Komunii Pan Jezus 
przychodzi umocnić chorego i zapewnić go, 
mówiąc: Ufaj mój synu! i nie zapominaj, 
że Bóg, przed którym za chwilę staniesz 
i który ma być twym sędzią, jest Bogiem, 
który przez tyle lat, był twoim przyjacie­
lem i wybawcą. Błędy, które opłakujesz 
i które ja sądzić będę, już ci są przeba­
czone, a krew moja, którą ci dziś jeszcze 
daję, jest tą zbawienną łaźnią, w której 
zmyjesz resztki niedoskonałości. Wychodź 
więc, duszo chrześcijańska; bez żalu i obawy 
z tego świata, ojczyzna otwiera się przed 
tobą: życie, które opuszczasz jest tylko cią­
głą śmiercią, a prawdziwe życie zaczyna 
się dla ciebie. “

(Ciąg dalszy nastąpi).
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OBRAZKI POLAKÓW I POLEK

zakonu świętego Ojca Franciszka, w obcych 
krajach pobożnością i świątobliwością życia 

swego wsławionych.

i .

Ś w ią to b l iw a  L u d w ik a  z  K ęt,

Tercyjarka zakonu św. Ojca Franciszka, 
zmarła w Rzymie 1623 r. 22 kwietnia.

Przy wejściu od strony kościoła, na górne 
korytarze klasztorne O. O. Franciszkanów  
w Krakowie na przeciwnej ścianie wprost 
zawieszony jest dosyć wielki i bardzo pię­
kny obraz z następującym podpisem:

Vera efigies ser me Dci Ludotńcae de 
opido Kęty, Polonae, 3. ord. sancti Fran- 
c is d , post solutionem vitae ejus mortalis 
desumpta, quae in  urbc Roma ad unwersas 
sacratissimas aedes et l i mina em et is 30 
annis ineontinuis orationibus, jejuniis et 
asperis corporis sui aflictionibus cum opi- 
nione perfectionis christianae obiit, Sacra- 
mentis rnunita transiit ad bratam et feli
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ciorem uitam die X X I I .  aprilis anno Sa- 
lułis M D G X X III .,  suae vero aetałis cir- 
citer L X .

(Prawdziwy obraz sługi Bokej Ludwiki, 
P olki, z miasta Kety, trzeciego zakonu 
świętego Franciszka, zdjęty po je j śmierci, 
która przepędziwszy w mieście Rzym ie 30 
lat ive wszystkich kościołach i u grobów 
świętych na ciągłych modlitwach, postach 
i ostrych umartwieniach swego ciała, opa­
trzona świętemi Sakramentami, zmarła  
w opinii doskonałości chrześcijańskiej, prze­
nosząc się do błogosławionego szczęśliwego 
życia, dnia 22 kwietnia l(i23 roku, wieku 
zaś swego około (>0 lat).

Już sam ten podpis wiele mówi, lecz 
wyraz przedstawionej w obrazie pobożnej 
zmarłej tereyjarki jeszcze więcej za nią 
przemawia, o wiele nawet więcej, niźli 
krótki jój, niżej tu położony życiorys, może 
wyrazić. Powaga jakaś niezwykła, że po­
wiem nawet potęga, obok głębokiej pokory 
i świątobliwości, odrazu, na pierwszy rzut 
oka z tego obrazu uderza widza i zmusza 
do głębszego zastanowienia się i dłuższego 
wpatrywania się w te rysy_ uiepospolitej 
zaiste, nieziemskiej tej istoty. Żal jeno wielki, 
że przymknięte powieki głęboko zapadłych 
oczu odejmują temu obrazowi cały wyraz
życia.
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Oto krótki jej życiorys, jaki nam zosta 
w i! Pruszcz, zaczerpnąwszy o niej wiado­
mość z archiwum kościoła świętego Stani­
sława w Rzymie i następnie powtórzony 
przez Jaroszeimcza w „Matce świętych Pol- 
skiej“ pod dniem 22 kwietnia *).

Było to pod koniec XVI. wieku, około 
1590 roku. Przechodzący do Rzymu przez 
Kęty  w pielgrzymce pielgrzymi poznali 
w tem mieście pasącą bydełko pasterkę 
Ludwikę, a jak niektórzy utrzymują, Lu- 
dninę i uderzeni jej szczególniejszą po­
bożnością i wyższem o rzeczach świętych 
oświeceniem, namówili ją do towarzyszenia 
sobie w tej pielgrzymce do Rzymu. Była 
to córka obywatela tego miasta Mateusza. 
Matka jej miała być wielce bogobojną nie­
wiastą i jej to troskliwemu wychowaniu po­
bożna Ludwika zawdzięczała swoje religijne 
wyktałcenie.

Po przybyciu do R%ymu Ludwika  już tu 
została. I nie dziw. Jeźli teraz, po tylu bu­
rzach i ruinach i piekielnych zniewagach 
najeźdźców, Rzym jeszcze, dla każdej po-

*) W iadomość zaś podana w Wieńcu Lilijowym, 
wydanym roku 1884 w W arszawie, zdaje się nam 
być tylko dowolną kom pozycyją, i dlatego nie po­
wtarzamy tu znajdujących się tam kilku szczegółów, 
zwłaszcza, ie  autor Wieńca Lilijowego  nie przyto­
czył z jakich źródeł czerpał swą wiadomość.
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bożnej duszy jest jakby przedwstępem 
nieba, i wprawia każdego, nieobojętnego 
katolika w zachwycenie, cóż dopiero wów­
czas, kiedy w całym majestacie chwały 
i tryjumfu chrześcijaństwa jaśniał i swo­
bodnie rozwijał się tam Kościół katolicki. 
Ileż tam było pobudek wyższych, ileż przy­
kładów świętości, ileż pociechy duchownej! 
Wszystko to musiało zapanować nad ser­
cem pobożnej Ludwiki i zniewolić ją do 
umiłowania tego miejsca świętego i pozo­
stanie tam na zawsze. Zwłaszcza, gdy z cza­
som poznała przeszłość chrześcijańską Rzy­
mu. I jak Rzym skupił był w sobie cały 
świat chrześcijański, tak ona objęła go cały 

i w sercu swojem. Wszystkie kościoły, wszyst­
kie miejsca święte, wszystkie cudowne obra­
zy, wszystkie zebrane tam relikwije święte, 
stały się niezbędnym żywiołem jej życia. 
Tam ona, w Rzymie, (a nie, jak autor 
Wieńca powiada, w kraju, w Kętach) zo­
stała tercyjarką świętego Ojca Franciszka. 
I odtąd przez całe następnych 30 lat jej 
tam pobytu codziennie, literalnie codzien­
nie, bo nie wyjmując i jednego dnia, odwie­
dzała siedm stacyj siedmiu kościołów, jak 
wiadomo bardzo odległych od siebie. Resztę 
czasu i cało noce przepędzała w katakum­
bach i nadewszystko przy drzwiach ko-

*m !
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śaioła Matki Bożej 0 . 0 . Dominikanów — od­
mawiając Różaniec.

Niezrównana pokora, życie pokorne, uj­
mująca słodycz i wyższe natchnienia, prze­
kształcając ją .w  anielską istotę —  zjednały 
jej powszechną cześć i najwyższe poważa­
nie. Dla siebie nic nie potrzebowała; jakoż 
żyjąc sama w największem ubóstwie, że tak 
powiem zaledwie suchym chlebem i wodą, 
była ręka opatrzności dla ubogich, i nie­
wiadomo skąd na to miała środki.

Cały Ezym ją znał i miał ją za świętą. 
I niezawodnie wielkiemi ją za życia Pan 
Bóg obdarzał łaskami, kiedy po jej śmierci, 
gdy na jej pogrzeb cały niemal Rzym wy­
stąpił, przy jej zwłokach, przez jej przy­
czynę: wielu doznało wielkich od Boga do­
brodziejstw. Wskutek tego tłumy różnego 
stanu ludzi nieustannie, jakby w ciągłej 
procesyi, odwiedzały jej ciało, i to tak da­
lece, że w skutek tego pogrzeb jój musiano 
aż przez trzy dni odwlekać. Wkońcu uro­
czyście została pochowana w kościele św. 
Stanisława, po lewej stronie ołtarza świę­
tego Jacka, w osobnym, dla niej wyłącznie 
przygotowanym grobie I tam z opiniją 
świątobliwości spoczywa. Z czego narodowi 
naszemu polskiemu i miastu jej rodzinne-
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mu Kętom chluba, a Bogu najwyższemu 
niech będzie na wieki chwała.

Wiadomość o trzecim zakonie świętego 
Ojca Franciszka z okolic Sędziszowa 

w Galicyi.

Te kilka słów, które przeczytacie, szano­
wni bracia i siostry trzeciego zakonu, nie­
zawodnie radością napełnią, serca Wasze. 
Przedmiotem bowiem mojego listu jest to, 
co Was obchodzić powinno, jako należących 
do terezjarstwa. Donoszę Wam o wzroście 
i rozpowszechnianiu się trzeciego zakonu 
świętego Ojca Franciszka w naszej okolicy.

Sędziszów, to dawniej zamożne a dziś ubo­
gie miasteczko w powiecie Ropczyckim, na 
pograniczu Dyjecezyi Tarnowskiej i Prze­
myskiej położony. Mamy tu kościół para- 

„ fijalny i klasztor 0. 0 . Kapucynów, w któ-
• rym już od lat kilkunastu zaprowadzone 

jest tercyjarstwo. Pierwszym inieyjatorem 
założenia trzeciego zakonu u nas był ś. p. 
O. Stanisław Krzysik, zmarły zeszłego roku, 
który mieszkając przez dłuższy czas jako 
magister Nowicyjuszów, a późniśj jako Pro- 
wincyjał założył pierwszy fundament terev- 

Edward z Sulgostowa.

\



-  318 -

jarstwa, którego dziś już do 300 osób 
ezyć można. I wpisują, się nietylko ubodzy, 
ale i bogaci, panny i młodzieńce, małżeń­
stwa i całe rodziny garną, się z okolicy 
pod opiekuńcze skrzydła trzeciego zakonu — 
w którym czują, się szczęśliwemi, gdyż 
cieszą, się upragnionym spokojem duszy, 
a pożycie ich wzajemne, zawsze i wszędzie 
według przykazań Bożych i reguły trze­
ciego zakonu, przyczyna zaś i wstawien­
nictwo świętego Ojca Franciszka zlewa na 
braci i siostry, oraz ich familije wszelkie 
łaski i błogosławieńswo Boże.

O zaiste! może mało kto uwierzy, jakto 
swobodnie, miło, wesoło, być w takim do­
mu, gdzie mąż tercyjarz, matka, żona, sio­
stra tercyjarki, jak się wspólnie zachęcają 
do zachowania przepisów reguły: że żyją 
jednym duchem — i to według ducha Bo­
żego, a w naszej okolicy jest takich rodzin 
kilkanaście.

Do podniesienia i rozszerzenia tercyjar- 
stwa w naszej okolicy wiele się przyczynił 
Wiel. 0 . Floryjan, były magister nowi- 
cyjatu, a obecnie przełożony w Krośnie. 
Można powiedzieć, że był prawdziwym 
opiekunem trzeciego zakonu, z całym po­
święceniem pracował w tym kierunku, ile 
tylko mógł, nie szczędząc trudów, starań,



a nawet wydatków ku rozpowszechnieniu? 
się tereyjarstwa, i słusznie o nim można 
powiedzieć, że pragnął całem sercem, aby 
trzeci zakon jak najpiękniej zakwitnął ku 
chwale Bożej — zakonu i zbawieniu bli­
źnich — to też piękne zostawił tu po so­
bie wspomnienie.

I dziś, dzięki Bogu, coraz więcej rozwija 
się u nas trzeci zakon pod kierownictwem 
nowego dyrektora Wieleb. 0 . Alojzego. 
Mieliśmy już kilka zgromadzeń, i tak: na 
Świątki, Maryją Bożą A nielską, święty 
Franciszek, świętą Elżbietę, Boże Narodze­
nie, Nowy Rok, na które prawie wszyscy 
bracia i siostry z okolicy schodzili się. 
Powstało już kilka kółek tercyjarskich, 
i tak: w Ropczycach, Wilkowicach, Borku, 
Niwiskach, Przecławiu, Pstrągowej, Zawa­
dzie i Sędziszowie, gdzie bracia i siostry 
mają swoich przełożonych, wybranych wię­
kszością głosów. Oby Bóg dobrotliwy, za 
przyczyną świętego Ojca Franciszka i na­
dal utrwalał, gruntował, i uświęcał życie 
nasze przez trzeci zakon — abyśmy, za po­
mocą Najwyższego, coraz lepszemi cieszyli 
się owocami na przyszłość. Pozdrawiam 
Was w Panu, w opiekę Najświętszej Ma­
ryi Panny, ukochanej Matki naszej, i świę­
tego Ojca Franciszka oddaję.
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► Módlcie się za nas, a my za was, a tak 
błogosławieństwo Boże zstąpi na nas.

Święty Franciszek z Pauli.

Franciszek urodził się około roku 1416. 
w Pauli, miasteczku w Neapolitańskiem. Od 
lat najmłodszych w pobożności wychowany 
przez bogobojnych rodziców,, wcześnie wpra­
wiał się do surowego i pokutniczego ży­
wota, przez który stał się późniój celem 
podziwiema Francyi i Włoch.

W trzynastym roku rodzice oddali go 
do klasztoru O. 0 . Franciszkanów, gdzie 
się w początkowych naukach ćwiczył, w któ­
rych z czasem nadzwyczaj wysoki uczynił 
postęp. Zakonnicy podziwiali wielką świą­
tobliwość młodzieńca, a Pan Bóg już wtedy 
cudowną swoją pomocą go wspićrał. Razu 
pewnego Ojciec Zakrystyjnn posłał go, aby 
co prędzej przyniósł węgli zarzących się 
do trybularza. Franciszek, nie mając ich 
w co zabrać, a pragnąc spełnić posłuszeń­
stwo, przyniósł je w pole od sukni, która 
nnuiimo tego nie zatliła się wcale.

Wasz brat Lucyjan, tercyjarz.

Patron na kwiecień:
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* Wyszedłszy po roku z klasztoru, dla od­
bycia różnych pobożnych pielgrzymek, osiadł 
potem na miejscu odludnem, jakby na pu­
szczy i tam spędził lat 6, wiodąc życie 
nadzwyczaj umartwione, dni i noce w roz­
myślaniu rzeczy Boskich przepędzając.

Sława jego świątobliwości wkrótce roze­
szła się na wsze strony; w skutek czego 
przybyło do niego kilkunastu pobożnych 
ludzi, pragnąc pod jego przewodnictwem 
podobne prowadzić życie. Nie mógł się 
oprzeć ich naleganiom Franciszek. Rozpo­
częli budować dla siebie celki, obok jego 
pustelni, oraz kapliczkę, w którój śpiewali 
chwałę Bożą, i słuchali Mszy świętej, którą 
kapłan sąsiedni przychodził odprawiać. Bóg 
pobłogosławił onemu nowo-rodzącemu się 
dziełu; a wkrótce liczba uczniów tak się po­
mnożyła, że przedsięwzięli budować, za ze­
zwoleniem Arcybiskupa Kosencyi, . kościół 
i klasztor. Skoro się wieść rozbiegła o tym 
zamiarze, ze wszech stron z pomocą Fran­
ciszkowi śpieszyli; w czem Pan Bóg wielu 
cudami go wspomagał. Z początku brako­
wało wielu materyjalów, lecz jak tylko 
w imię Boże rozpoczął budowę, każdy się 
kwapił z dostarczaniem rzeczy potrzebnych: 
robotnicy chętnie przybywali i bezpłatnie 
brali się do roboty; a co ważniejsza, gdy 
który z nich nie domagał, przy tej pracy



odzyskiwał zdrowie. Dnia pewnego przy-5 
prowadzono mu człowieka, dotkniętego ka­
lectwem w nogach. Franciszek kazał inu 
podzwignąć ciężką, belkę. Człowiek ów 
z wiar* wziął się do tego, podniósł ją, 
i uzdrowiony został w tej chwili.

Lecz trudno byłoby wyliczyć wszystkie 
cuda, jakie za mocą Bożą, święty Franciszek 
za życia swojego uczynił. Ślepym wzrok 
przywracał, słuch głuchym, mowę niemym 
i t. d. Można powiedzieć, że nie było cho­
roby, z którejby modlitwą, swoją,, albo tylko 
dotknięciem chorego nie wyleczył. Czynne 
wiodąc życie był jednak ciągle zjednoczony 
z Bogiem, a nawet nieraz wpadał w za­
chwycenie , posiadał dar przewidywania 
i przepowiadania przyszłych rzeczy, wy­
mowę miał żarliwą, a pokory był niezrów­
nanej, i poczytywał się za ostatniego z 
ludzi.

Założywszy nowe zgromadzenie zakonne, 
postanowił, aby bracia zakonni nie nosili 
nazwiska swojego założyciela, jak to w wielu 
innych zgromadzeniach bywa, lecz nadal 
im nazwę braci najmniejszych po łacinie 
M inim i, od czego nazwani są M inimitami. 
Papież Aleksander VI. potwierdził regułę 
przez niego napisaną, najprzód ustnie, pó- 
źniój zaś ostatecznie zatwierdzał ją Julijusz



p Założony przez niego zakon począł się 
coraz więcej rozszerzać, i Franciszek zmu­
szony był, z powodu zakładania nowych 
klasztorów, dalekie i długie odbywać po­
dróże, a w tych, co krok niemal, Pan Bóg 
wiernego sługę swego uświetniał wielkiemi 
cudami. Zakon M inimitów  rozszerzył się 
już był za życia Franciszka: we W łoszech 
z woli Papieżów, u których Franciszek był 
w wielkiem poważaniu; we Francyi, po 
jego tam dłuższym pobycie; w Hiszpanii, 
za staraniem króla Ferdynanda, wielkiego 
jego wielbiciela; a Niemczech cesarz Ma- 
ksymilijan klasztory M inimitom  pobudował.

Lecz nadszedł już był i koniec pobytu 
na ziemi Franciszka. Miał wtedy lat 91. 
Ostrzeżony tajemnie, że śmierć się zbliża, 
przygotowywał do się niej z całą troskliwością. 
Zamknięty w celi przez ostatnie trzy mie­
siące, tylko wiecznością się zajmował. N ie­
moc go ogarnęła w niodzielę kwietnia; 
a w Wielki Czwartek, wobec wszystkich za­
konników przyjął Sakramenta św ięte; a w 
rzewnej i tkliwej przemowie, żegnając* ich 
i błogosławiąc, zalecał wierność w służbie 
Bożej, miłość wzajemną, i ścisłość w zacho­
wywaniu reguły. Dnia 2 kwietnia w Wielki 
Piątek 1503 roku, wśród modlitw braci, 
które do końca powtarzał, przeniósł się do 
prawdziwej ojczyzny, ażeby odpocząć po 

9 4
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wielkich i długich trudach i odebrał na­
grodę od Pana, któremu wiernie i gorliwie 
całe życie służył. Papież Leon X. zaliczył 
Go w poczet świętych 1519 roku.

Modlitwa.
Boże, pokornych wywyższenie! któryś 

błogosławionego Franciszka, wyznawcę, do 
chwały świętych Twoich w yniósł; spraw, 
prosimy, abyśmy za Jego zasługami i przy­
kładem, przyrzeczonych pokornym nagród 
szczęśliwie dostąpili. Przez Pana naszego
i t. d. Amen.

Odpusty zupełne,
nadane wiecznemi czasy, w kościołach Braci 

Mniejszych św. O. Iranciszlca. 
K w ie c ie ń .

23 kwietnia świętego Feliksa, kapucyna,
męczennika.

24 kwietnia świętego Wojciecha, biskupa
męczennika, protektora prowin- 
cyi polskiej zakonu 0 . 0 . Ka­
pucynów.

28 kwietnia świętego Pawła, od krzyża wy­
znawcy I. zakonu.

Uwaga. 5 kwietnia w dzień I. Wielka­
nocy, absolucyja gieneralna.
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Kroniczka.
( i  r ę b a i l  i 11. (Archidyjecayja Poznańska). 

W  dzień uroczystości M atki Bn/.ćj Gromnicznej
2 lutego Przew. ks. W incenty, Bonawentura Jonas, 
miejscowy dyrektor trzeciego zakonu, po przemowie
o wielkich pożytkach, wynikających z trzeciego za­
konu świętego Ojca Franciszka, przyoblekł w  su­
kienkę tercyjarską 10 osób.

Kraków. W  kościołku Najsłodszego Serca 
M aryi W iel. P . P. Felicyjanek na Smoleńsku, dnia 
22 lutego po odbytych trzech-dniowych rekolekcy- 
jach W ieleb. O. B ern ard , k ap u cyn , przyjął do 
trzeciego zakonu 42 osób, a profesyją tercyjarską 
złożyło 25 osób.

P o odbytych rekolekcyjach w  styczniu dla 
mężczyzn, a w  lutym dla niewiast w  kościele św ię­
tego W incentego a Paulo, pod przewodnictwem 
niestrudzonych W . W . księży M isyjonarzów na K le -  
parzu, O. Bernard przyjął do tercyjarstwa w ko­
ściele O. O. Kapucynów  46 osób, a profesyją zło­
żyło 35.

P r z e m y ś l. O. A lb in , zgromadzenia 0 . 0 . 
Reformatów, przyjął do trzeciego zakonu następu­
jące osoby :
t. Przew Jmci ks. rektor Semln. łac, obrz. Marcin 

owierczyński im. z. Franciszek.



2. Przew. ks. spirytualny Józef Stachyrak, im. z. 
Franciszek.

3. K arolina Stankiewicz, im. z. Franciszka.
4. Maryja Dostał, im. z. Elźbićta.
5. W iktoryja Dutkiewicz, im. z. K atarzyna.
6. Katarzyna Aksamit, im. z. Maryja.

ItO / .W iM ló W . W  kościele O. O. Kapucynów 
dnia 8 lutego W iel. O. Joachim przyjął do trze­
ciego zakonu 13 osób.

K / .y I I I .  „ Kuryjcr Poznański“ z 21 lutego r. 1). 
pisze pięknie :

„W  dniu dzisiejszym cały świat katolicki wznosi 
się myślą do W atykanu, gdzie wspólny Ojciec Chrze­
ścijaństwa, Namiestnik Chrystusa, obchodzi siódmą 
rocznicę swego wyniesienia na tron papieski.

„D nia 20 lutego 1878 roku, w  12-cie dni po 
śmierci Piusa I X ., po 36-godzinnćm konklawe, do­
wiedział się świat katolicki, iż w  osobie K ardynała 
Pecci ma nowego Zwierzchnika.

„Leon X III . w  tym czasie wiele doznał przy­
krości i zawodów, wielokrotnie krw aw iło się serce 
jego na widok piętrzącćj się coraz więcćj nieprawo­
ści i szalonćj nienawiści do K ościoła.

„P atrzał na zgraję złośników, znieważających 
popioły Piusa IX ., na niecne groźby, miotane prze­
ciw  W atyk an ow i; patrzał jak Belgija, w  którćj sto­
licy  niegdyś b y ł nuncyjuszem, zniewoliła Stolicę 
świętą do przerwania stosunków dyplomatycznych. 
Z boleścią spoglądał na to, co się dzieje we Fran­
cyi, na bezskuteczność swych zabiegów, dążących 
do przywrócenia znośnych stosunków z Prusami 
i Rosyją.



„N ie szczędził mu Pan B óg przykrości i gory­
czy, którą się jego ojcowskie serce napawać mu­
siało ; w  ostatnićj chwili musiał jeszcze patrzćć na 
to, jak podstępna R osyja ponownie w yrw ała Biskupa 
z pośród wiernego ludu katolickiego na Litwie, 
gdzie od niedawna dopiero w róciły uregulowane 
stosunki; ale, z drugićj strony, już dzisiaj widać 
owoce jego apostolskiej pracy.

„N a dalekim W schodzie zaczyna się podnosić 
promienny rąbek brzasku, zdającego się zapowiadać 
lepszą przyszłość dla K ościoła . Patryjarcha ekume­
niczny w Carogrodzie konferuje jeszcze ciągle z Msgr. 
Rotellim , a kto wić, czy w  niezgłębionych w yro­
kach Bożych nie zbliża się chwila naprawienia tego, 
co przed tysiącem lat było zepsowane, a czego wiek 
X V . naprawić nie zdołał ? !

„N a ten W schód zwraca Leon X III . wzrok tę­
skny i błagalne ku Niebu wyciąga dłonie, prosząc, 
aby się spełniły choć w  części słowa Chrystusowej 
modlitwy : Ojcze ! aby byli jedno !

„N a tym W schodzie zaś przed innćmi um iłow ał 
Leon X I I I . nas, Słowian, jak tego świetny dowód 
mamy w Encyklice jego z dnia 30 września 1880, 
w  pielgrzymce słowiańskiej" z roku 1881 i w  wielu 
innych objawach ojcowskićj życzliwości.

„Chociaż dotychczas nie udało się Ojcu świę­
temu przywrócić choćby tylko znośnych stosunków 
kościelno-politycznych w  Prusiech, to jednakże pod 
znakomitćm jego kierownictwem wzburzone bałw any 
walki kulturnćj zaczynają się uspokajać i do da­
wnego wracać łożyska. Duch wierności i przywią­
zania do K ościoła , stałości w  niedoli, wytrwałości 
w  zasadach katolickich, wzm ógł się pomiędzy ludem 
katolickim pod rządami Leona X III .

„Stosunki dyplomatyczne z Belgiją zostały przy­
wrócone, —  dzięki mądrćj polityce Leona X III .
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„Jego zamiłowanie nauki, opieka nad zakła­
dami naukowćmi, otwarcie skarbów watykańskiego 
archiwum dla uczonych całego świata, jednają mu 
szacunek ogólny i podnoszą cześć dla K ościoła.

„K re w  męczenników pomordowanych w  Chinach 
budzi zapał dla zagranicznych misyj, które mimo 
zrabowania Propagandy przez rząd w łoski —  od­
dają cyw ilizacyi wielkie usługi, a odbyty świeżo So­
bór Biskupów amerykańskich w  Baltimore zapro­
wadza uregulowane stosunki w Zjednoczonych Sta­
nach północnej A m e ry k i, gdzie K o śc ió ł święty 
w  ostatnim pół wieku tak wielkie zrobił postępy.

„T ak tedy, wśród utrapień i doświadczeń, wzra­
sta siejba Boża, rzucana ręką namiestnika Chrystu­
sowego, który, jak drugi Mojżesz, dzielnie zastawia 
się za pieczy jego powierzone Chrześcijaństwo.

„Leon X I I I . liczy lat 75, a w  roku 1887 obcho­
dzić będzie 50-cio letni jubileusz kapłaństwa, do 
którego w całym katolickim świecie w ielkie robią 
przygotowania. Polska nie pozostanie za innćmi 
w  oddaniu czci Papićżowi, który tyle um iłował Sło- 
wiańszyznę, a o kraju naszym p ow ied zia ł, że go 
w sercu swćm zawsze nosi.

„Tymczasem módlmy się, —  aby nam Pan Bóg 
w  jak najdłuższe lata i w  czerstwćm zdrowiu za­
chował Namiestnika swego. “

W ybrany w  zeszłym roku , w  maju, nowy 
Gienerał zakonu O. O. K apucynów  O. Bernard, rodem 
Szwajcar —  w ydał niedawno okólnik do wszystkich 
klasztorów swćj reguły, zachęcający zakonników, 
którzy czują w  sobie powołanie, aby poświęcili się 
apostolskim pracom w dalekich misyjacli. O kólnik 
ten został odczytany w  refektarzu każdego klasztoru. 
W  chwili, gdy święta Propaganda użala się na brak 
sił w  zastępach Misyjonarzów, gdy kolonijalna poli-



tyka nowe obowiązki wkłada na swe misyje, nie 
potrzeba w ykazyw ać wielkićj doniosłości tego doku­
mentu i wezwania.

Okólnik zaczyna od wykazania tego, co od 
czasu świętego Ojca Franciszka zakon O. O. K a p u ­
cynów uczynił dla misyj, wymienia kraje, których 
mieszkańców nawrócił do wiary Jezusa Chrystusa —  
wypowiada i hołd oddany przez papićża Leona 
X III . misyjom tego zakonu. N iestety! srogie prze­
śladowania religijnych zakonów zmniejszyły obfity 
i wspaniały rozkwit dzieła Chrystusowego. P ow oła­
nia zmniejszyły się —  z powodu wszelkich trudno­
ści i rozmaitych państwowych formalności.

Pomimo to, na życzenia Ojca świętego Leoną 
X I I I . Ojciec Gienerał zalconu rozporządził w  tym 
celu modlitwy, aby Pan B óg raczył wzbudzać no­
wych M isyjonarzów ; wszelkie zaś sprawy, dotyczące 
misyi, które dotąd załatwiał specyjalny prokurator, 
przyłączył do swego bióra ; sobie tśż zastrzegł prze­
znaczania pola do działania dla przyszłych M isy­
jonarzów.

Propaganda potwierdziła te rozporządzenia oso­
bnym dekretem, i zezwoliła na przydanie do boku 
Ojca Gienerała sekretarza, któryby załatwiał sprawy 
misyjne, a wreszcie zażądała od Ojca Gienerała pro­
jektu, tak co do sposobu tworzenia dostatecznćj 
iiczby M isyjonarzów— jako tćż co do sposobu, w  jaki 
zamyśla wskazywać Propagandzie kandydatów na 
wikaryjaty i prefektury apostolskie.

Okólnik ten, zredagowany został za porozumie­
niem się poprzednićm pomiędzy Ojcem Gienerałem, 
Propagandą i Papićżem.

U dział w tych tak ważnych naradach brał także 
J. Eksc. kardynał Massaia, należący do zakonu O. O. 
Kapucynów.
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K lasztory O. O. K apucynów  nowo zawiązujące 
się na W sch o d zie , mają, stósownie do życzenia 
Ojca świętego Leona X I I I . za cel potworzyć pro- 
wincyje pomiędzy różnćmi narodami i z różnćmi 
obrządkami w schodnićm i, ta k , by w  przyszłości 
Grecy, Ormijanie, Syryjczycy, Bułgarowie i t. d. 
mieli swoje poszczególne prowincyje zakonne z w ła­
snym obrzędem. M łodzież zatćm z odnośnych na­
rodów będzie się kształcić na zakonników. Ponie­
waż na W schodzie wielu także żyje katolików ła ­
cińskiego obrządku, głów nie z Europy pochodzą­
cych, i to po największej części w  rozproszeniu po­
między różnćmi narodami, dlatego do zakładów O. O. 
Kapucynów  przyjmowana będzie także młodzież 
z Europy, która do zakonu i życia misyjonarskiego 
będzie miała powołanie.

Zakładów takich utworzono już trzy: kolegijum 
przygotowawcze w  Filipopolu, w  centrum misyi K a ­
pucynów, pomiędzy Bułgarami, które w  roku 1884 
liczy ło  22 kandydatów ; nowicyjat znajduje się 
w  Budży pod Smyrną i liczy 20 nowicyjuszów, 
którzy po złożeniu profesyi przeniesieni zostaną do 
San-Stefano, gdzie kolegijum budują.

W  kołach dyplomatycznych wiele mówią o na­
stępującym fa k c ie :

K rólow a W łoska Małgorzata, odebrawszy nie­
dawno list od królowćj Etyjopskićj, nić mogła n i­
kogo znaleść, ktoby potrafił jćj list ten przetłóma- 
czyć. W  kłopocie swym musiała sic w  końcu udać 
do K ardynała Massaia, kapucyna. Fakt ten służyć 
może, jako zalecenie wiclkićj nauki sfer urzędni­
czych we W łoszech !
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Szebllie. (Dyjecezyja Przemyska). Dnia 2 
lutego, w  uroczystość Najświętszej Maryi Panny 
Gromnicznej, zaprowadzone zostało tercyjarstwo w 
tutejszej parafii. Po stósownćj nauce o korzyściach 
trzeciego zakonu W ieleb. O. Floryjan, gwardyjan
O. O. K apucynów  z K rosna, ob lókł w  zakonną su­
kienkę świętego Ojca Franciszka miejscowego pro­
boszcza Przew. ks. Wawrzyńca, Karola, Franciszka 
Stankiewicza i 55 osób.

Z  K e r n a ,  od Kom itetu ustanowionego z w oli 
Ojca świętego, celem uczczenia jubileuszu świętego 
C yrylla i Metodego, otrzymujemy następującą ode­
zwę, którą bacznićj uwadze braci tercyjarzów po-

„K ie d y  naród czci w ielkich mężów, którzy czy­
nami swćmi jego ducha rozbudzili, nowe tory do 
szczęścia i wielkości mu wytknęli i na żeglugę po 
burzliwćj dziejów fali bezpiecznym go zaopatrzyli 
sterem —  wówczas naród ten cześć sobie samemu 
oddaje i wypełnia przez to powinność, której od 
niego nietylko wdzięczność, ale i prawo historyi 
wymaga. Obchodząc ważne zdarzenia z życia ta­
kich mężów, wznawiamy ich pamięć i składamy 
dowód, żeśmy świadomi wielkości i doniosłości ich 
czynów i stanowiska, jakie nam te czyny w  dzie­
jach ludzkości zakrćśliły.

„Nadchodzi pamiętny dla nas dzień 6 kwietnia 
1885, w którym dopłynie 1000-ny rok od Śmierci 
Świętego Metodego, Apostoła wiary chrześcijańskiej 
a założyciela oświaty między słowiańskićmi ludy. 
Ziarno, rzucone przez niego i brata jego świętego 
Cyryla, dobrze się przyjęło, a gdy mąż święty przed 
lat tysiącem składał znużoną skroń na wieczny 
spoczynek, widział bujny już porost, obiecujący bo-

,_gate żniwo. Przez lat tysiąc cieszyli się nasi przód

leca m y:
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kow ie i my dziś się cieszymy i cieszyć się będą 
nasi potomkowie bogatym plonem z siejby M eto­
dego ; a plon ten będzie tem obfitszy, im wierniej- 
szćmi zostaniemy duchowi, w  jakim święty nasz P a ­
tron kształcił przodków naszych, przygarniając ich 
do K o ścio ła  katolickiego, a tćm samem do źródła 
prawdziwśj i żywotnćj cyw ilizacyi. Duch ten wzywa 
nas do W elehradu, gdzie A postoł nasz zamknął 
p o w iek i; wzyw a nas tam szczególnie w  roku 1885, 
abyśmy tamie święcili pamięć największego dobro­
czyńcy plemion słowiańskich, abyśmy udowodnili, 
że lgniemy doń z taką samą miłością, jaką otaczali 
go przodkowie nasi. O nich opowiada życiorys św. 
Metodego, że w  dzień jego pogrzebu zgromadziło 
się niezliczone mnóstwo ludu, a odprowadzając 
święte zw łoki, mężczyźni i niewiasty, bogaci i ubo­
dzy, panowie i słudzy, wdowy i sieroty. cudzoziemcy » 
i rodacy, zdrowi i chorzy, rzewnie płakali za naj­
lepszym pastćrzem i mistrzem swoim.

„I  my tćż zbierzmy się wszyscy, bośmy cząstką 
dziedzictwa Metodego —  przybądźcie i W y, dzielni 
Polacy, na pamiątkowy obchód roku 1885 w W e- 
lehradzie, abyśmy się pokrzepili duchem, którym 
A postoł nasz w iódł przodków naszych w  tory dzie­
jow e, jako szermierzów wiary, nauki i cyw ilizacy i; 
abyśmy się poznali, a poznawszy się, wzm ocnili się 
wzajemną miłością i świadomością, że najdroższy 
dar, przekazany nam przez świętych apostołów na­
szych nic nie utracił przez całe tysiąc lat ze 
swćj żywotności —  że dar te n , z ducha pocho­
dzący , ducha narodów słowiańskich na wieczne 
czasy podnosić, kszta łcić, posilać i uszczęśliwiać 
b ęd zie ; abyśmy powzięli silną nadzieję, że ideja 
świętego Cyryla i Metodego okaże dosyć siły po- 
ciągającćj, aby w  myśl gorących życzeń Ojca św ię­
tego Leona X III . przyśpieszyć złączenie obu K o -



ściołów  Zachodu i W schodu, a tćm samćm tak K o ­
ściołow i jak i ludom słowiańskim, najpożądańsze 
zjednać błogosławieństwo."

Biblijografija.
—  Nakładem księgarni katolickićj naszego w y ­

dawcy wyszła świćżo książka ks. bisku])a Segur’a 
p. t. „Wolnomularze. Czym są, co robią i czego 
chcą. Z oSmnastego wydania francuskiego przeło­
żył W ł. M. Wydanie drugie, ozdobione encykliką 
Ojca Świętego Leona X III . i  listem pasterskim N aj- 
przewielebniejszego ks. Biskupa krakowskiego o Ala- 
sonach".

Za wielką usługę poczytujemy tłóm aczowi— w y ­
dawcy, ie  wydrukował nową edycyją tego wielce 
pożytecznego dziełka, dającego popularne objaśnie­
nie w  sposób jasny a nader zajmujący, (jak wszystko, 
co wyszło z pod pióra tyle znakomitego i tąk spra­
wie katolickićj zasłużonego autora, jakim b y ł ś. p. 
ks. biskup Sćgur, tercyjarz świętego Ojca Franci­
szka) o tćm nadzwyczajnćm rozszćrzaniu się sekty 
masońskićj, ogarniającćj świat cały i przygotowują- 
cćj królestwo szatana na ziemi. D ziełko to poży­
teczne zawsze, dziś szczególnićj, w  naszych czasach, 
gdy rękę masońską widać wszędzie, zacząwszy od 
grabieży własności Ojca świętego, a skończywszy 
na wyrzucaniu z sal szkolnych wizerunków ukrzy­
żowanego Zbawiciela i wymazywania, o zgrozo! imie­
nia nawet Boga w  książkach dla dziatwy przezna- 
czonćj we Francyi, jest na czasie i, powtarzamy, 
stanowi zasługę tłomacza —  wydawcy.

Społeczeństwo dzieli się coraz bardzićj i coraz 
widoczniej na dwa o b o zy : chrześcijan wierzących 
i bezbożników czyli masonów. Dlatego obowiązkiem



każdego wiernego syna K o ścio ła  jest poznać zasady 
tćj potężnej sekty, by  przed nią uchronić i siebie 
i swoich, obowiązkiem jest rozszćrzenie takićj książ­
ki, dziś zwłaszcza, gdy obecnie nam panujący 
Ojciec święty, widząc nowe niebezpieczeństwa, gro­
żące wierze katolickiej ze strony Masoneryi, ostrze­
ga przed nićmi wiernych i potępia tćż uroczyście 
(jak poprzednicy Jego) tę najzgubniejszą z sekt. W spa­
niałą tę encyklikę Ojca świętego i tłomaczący ją 
list pastćrski naszego Najprzewielebniejszego księdza 
Biskupa, ukazujący, że i społeczeństwo polskie nie 
jest, niestety, wolne od tćj zarazy powszechnćj i że 
my, tak samo, jak nasi bracia na Zachodzie w in ­
niśmy się bronić przed zgubnćmi doktrynami wol- 
no-mularzów, umieszczono na czele tćj książki. 
Cena egzemplarza 50 centów (1 marka).

—  Najnowsze dzieła polecenia godne, do naby­
cia w księgarni katolickiej naszego wydawcy :

1. Historyja Kościoła katolickiego napisana dla 
wyższych zakładów naukowych przez ks. Antoniego 
Wapplera. P rzełożył na język polski ks. Władysław  
Jakubowicz Sch. Piar. W ydanie piąte, znacznie po­
prawione i pomnożone Cena 1 zł. austr. i  35 cent. 
(2  marki yO fenigów).

2. Godzinki o Niepokalanem Poczęciu Najwięt- 
szej Maryi Panny w  32 rozmyślaniach majowych 
opracował ks. Józef Krukowski. Cena 4 5  centów 
(go fenigów ).

3. Żywot błogosławionego Władysława z Giel­
niowa, z dodaniem litanii i pieśni napisał Stanisław 
Brzoźowski Cena 10 centów (20 fenigów ).

4. Tegoż autora : Żywot błogosławionej Broni­
sławy, dziewicy, z dodaniem litanii i pieśni. Cena 
10 centów (20 fenigów ).

5. O Tesniere’a, o którego pięknym d ziełku : 
„ Wezwanie do adoracyi“ donosiliśmy czytelnikom, 
w yszło nowe dziełko pod napisem : „Adoracyja
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Przenajświętszego Sakramentu za dozwoleniem autora 
przetłomaczone przez P. P. Franciszkanki N ajśw ięt­
szego Sakramentu, z przydaniem modlitw, używ a­
nych w czasie nowenny, przed W ielkim  Czwartkiem
i przed Bożem Ciałem, która się odbywa w  kościele 
Najświętszego Serca Jezusowego, przy klasztorze 
tychże zakonnic we Lw owie. Cena 4 5  centów (go 
fenigów).
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Nekrologija.
Ojciec Grzegorz Florkowski, z zakonu O. O. R e ­

formatów, zmarł dnia 7 lutego w  Bieczu, urodzony 
1839, wyświęcony na kapłana 1870 roku.

Dnia 9 stycznia zasnęła w  Panu opatrzona 
świętćmi Sakramentami, M aryja D zienciił, w  42 
roku życia, w  Miasteczku, na Szląsku.

Dnia 20 grudnia z. r. kilkakrotnie opatrzona 
świętćmi Sakramentami, umarła siostra nasza pre­
fekta M aryja, Aniela Kułak, w  parafii Baranowskiej 
(w archidyjecezyi Poznańskiej).

W  Grębaninie (w archidyjecezyi Poznańskiej) 
dnia 29 grudnia z. r. rozstała się z tym światem, 
przygotowana należycie na drogę wieczności, siostra 
nasza profeska, Łucyja, Urszula TiHńska.

W  dzień Trzech K ró li, przyjęła na łożu bo­
leści trzeci zakon, M aryja Krzak, wdowa z B a­
ranowa , (Archidyjecezyja Poznańska) i przybrała



imię zakonne A niela. Co za radość i otucha wstą­
piła w  jćj serce po przyjęciu sukienki świętego 
Ojca Franciszka, to okazują słowa przez nią w y ­
rzeczon e: „teraz mogę spokojnie umićrać“ . Nie za- 
długo tóż podobało się Panu Bogu pow ołać ją do 
siebie, gdyż dnia 19 stycznia b. r. życie zakończyła.

W  PrzemySlu, zmarły siostry:
1. Florentyna W ereszczyńska, im. z. Franciszka.
2. Em ilija Liskow acka, im. z. Maryjanna.

Ks. Zygm unt Golian, dr. świętćj Teologii, P ra­
łat J. Ś. Leona X I I I . P . R adca K .  Bis. K anonik 
hon. kat. P łockićj, Proboszcz W ielick i, Misyjonarz 
Apostolski, w ielki miłośnik zakonu świętego Ojca 
Franciszka, opatrzony świętćmi Sakramentami, dnia 
21 lutego zasnął w  Panu, urodzony w K rakow ie 
1824, wyświęcony na kapłana 1849 roku.

W ieczne odpoczywanie racz im dać Panie,
A  światłość wiekuista niechaj im św iici na 

wieki.

Ofiary.
N a  m i s y j e  K a p u c y ń s k i e  złożono w  Adm i 

stracyi „ E c h a “ .

P . W iktoryja  Olszewska 50  feniguw .

Nro. 858.
Wolno drukować.

K rak ó w , dnia 18 marca 188$.

f  A l b i n .



K ALENDARZYK TERCYJARSKI.
K w ie c ie ń .

1. B. Joanna Signa 1*. Ter. 1307.
2. S. F r a n c i s z e k  a Paulo Ter., Założyciel Zakonu 

Braci Nąjmniejs/.ycb.
3. B. Franciszku Wd., Ter. w Alkazar.
4 . H. Piotr Rzymianin Ter. 135(1 Meca. w Kairze.
F>. It. l.udwika Awendongo 1390 w Alkazar.
i!. It. Antoni z Afryki, Murzyn Tor. 1549 w .Sycylii.
7. 11. Joanna Marya Maille, baronowa Silty Ter. z mę­

żem iy la  w dziewictwie 1-114. Od Piusa IX kanoni­
zowana. i

8. Ił. K atarzyna Alwarnz, W d. Ter. I48ii.
9 . H. Maryja z Portugalii od Turków w Jerozolimie 

umęczona, Ter. '
10. li. Ueatrlx hrab. w Medyjolanie Ter. 1551.
11. B. Petroncla Ter. I47a w Brabancie.
12 B. Klara Martinez Wd. Ter. 1594 sław. cudami
13. It. Antoni Pustelnik, Ter. 1438 w Urbiuie.
14. It. Pika matka S O. Franciszka Ter. •
15. S. L  u e y j  u s z, najpierwszy od S. O. Franciszka do 

Ter. przyjęty. ‘
lt). S. B e n e d y k t  .1 ó * c t’ Labrc, wpisany w t w ek

S. O. Franciszka. W tym dniu O. Franciszek 
czyni) profesyją ślubów zakonnych.

17. B. Elżbieta IŁotte Wd. Ter. 1471 w Hiszpanii.
18. 11. Maryja 1’onalzas Wd. Ter. 1549.
19. 11. Klżbieta Poncyja z 2 córkami Wd. Ter. 1250 w 

1’iarei.
20. It. Demetryjusz, Ter. 1450 w Spolecio.
21. II. Jan Pustelnik, Ter. 1899 w Massaku, umarł k lę ­

cząc na modlitwie ; sław. ciulami.
22. II. Joanna Ter. Wd. w Tolodzio 1534.
23. A. Helena Kote. Wd. Tor. i l>70 w Portugalii.
24. O d p u s t ,  św. Fidclis, kapucyn, Mecz.
25. It. Klara Katanę Wd. Ter. 1B70 miłośnica ubóstwa.
26. I). Iwo Ter. 1277 w l -robry i.
27. B. Jnkób z Lodyjuni Ter., kapłan.
28 . O d p u s t .  S. Paweł od Krzyża.

■ 29. U. Lukazy w Podibauet Tor. 1275.
30. Jakóh Ort, Ter. 1404 w Hiszpanii.
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M H Ł A D E M

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dr. IłADYSim MIROWSKIEGO

W K R A K O W I E
wyszły dziełka:

T R Z E C I  ZAKON k  F R A N C I S Z K A
P R Z E Z  J (S . ^ E G U R ’ a , 

przełożył WK M.
Wydanie drucie, powiększone, '/.Hwierajrtefl nową reguło 
tercyjarską, poprzedzone Kncyklika Ojca »w. o Tercyjar- 

stwie, ozdobione obrazkiem iw. 1‘atryjarrhy.

Cena egzemplaiza bez oprawy 30  tt. KIO fen.), a w pięknej oprawie 
płóciennej z brzegami pąsowi™ i 60  centów (1 marka i 20 tmiigów,

T E G O Ż  A U T O R A :

PASEK ŃH. F,R A9TCI8ZK A.
Wydani o czwarte. Cena 4 ct. (8 fon.)

Ojca św. z Bożej łaski Papieża Leona XI!!

KONSTYTUCYJA

Wydanie wtóre, przejrzane. *•.
tieiitt 5  centów  (10 fenigAw ).


